
Nr 11. K r a i k ó w .  C z w n ^ e k  S t y c y s i i a  1 9 1 5 . « © k  X X X I V .
gJŁZSSSwg

rooznłe pAtroeznle kwartftlnla mleslocinlt
« * • 24 koron 12 kcioi Ci kor. u ker.

pocct. 82 , , 8 > a  „ 70 n
» 88 , 19 . 9 „ 60 h. 3 „ 20 ,

• • • 88 , 18 . 9 ,  ......... 8 ,
• • • «  . 24 , 12 4 *!»

„ f c t n  R e f o r m a "  t o 9 u ™ z !  t f w a  < ® z $  u z i s a u i l f e .
PRENUMERATA WYKOSI:

w K r a k o w ie ..........................
w Anslro-W ęgrcech:

z jednorazową przesyłką 
z dwurazową „

ir  Państw ie Niemb-.;kiem . 
w innych państwach . . .

Prenum eratę i egioszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Administracyl ,,. iw e| 
Reformy" w Krakowie. Nr. rach. poczt. Kasy Oszozoi. 857.484.

Redakeya: ul. Jagiellońska 10. Atin inlstracya: ul. św. Anny 3. — Telefo' Rcdakcyi 41, Admi­
n is tra c ji 241, dla rozmów zamiejscowych 1572. — Rękopisów nadsyłanych R edakcja nie zwraca. 
We Lwowie sprzedaż numerów po 6 halerzy: w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, ułioa 

Jagiellońska l  i w Biurze Plehra, ulica Karola Ludwika 9.

Cena jiiKtern c bal., z przesyłką pocztową 8 bal. W Y SSA N IE  P O P O Ł U D N I O W E

Prenumapatę przyjmują:
za«..e]soową: A dm inistracja „Nowej Reformy* i wb z ja t  He urzędy pooztowe; mlsjsoawą: 
Adm inistracja „Nowej Reformy*. — eHćtrna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopeata 
1 A. Salomonowej, ul. Szozepańska 9; Biuro dzienników iL  Hupozyoa, ol Tagiellońska 7:

Trafika w Snkiennioaoh.
Zamiejscowa prenumeratę 1 ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Bini dzienników 
A. Buch3tub, ulica Karola Lndwika L. 21. — S. Sokołowski, uliua Jagiellońska 3. — 
W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnewis M. Rockach. — W Wiedniu: Hermann Solda 
Bohmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I Wollzeile 6. — M. Dnkes Nach Haasenstein 
& Vogler (także w Eambnrgn, Frankfurcie n. K.. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
R. Mosse (także w Berlinie, Hamburga, Monachium i Norymberdze). — H. Schalek (Wollzeile). — 

W Paryżu Soeićtś Mntnelle de Publicitć A. Lorette, directeur, Rne Rougemont 14.
Do num eru popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane" po 80 hal. od wiersza. — Głosy

publiczne" po 2kor, od wiersza.
W  numerze popołudniowym, wyohodzącym w poniedziałki i dni poświąteo/ni, sanueazuŁui o

będą także inne inseraty.
Załączniki do „Nowej Reformy* (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za oenę 

■ 2 kor. od 100 dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów

Z seiicyi śliskie! \ l  N.
K rótki pobyt Legionu na Śląsku, a właściwie 

małej jego części, pobudził ludność robotniczą 
do nadzwyczajnej ofiarności. Hasia Legionu 
ty ły  wprawdzie od pierwszej chwili popularne 
i  spieszyli Ślązacy w szeregi. Nawet ludzie żo­
naci zostawiali rodziny i poszli na pole chwały. 
Chociaż rodziny te nie otrzym ywały przez mie­
siące całe żadnej zapomogi rządowej, znosiły 
kobiety głód i chłód — a ciężko było patrzeć 
na poniewierkę dzieci — bo przyświecała im 
wiara, że mężowie poszli służyć świętej sprawie 
wolności.

Sekcya śląska N. K. N. na krótko przed świę­
tam i Bożego Narodzenia rozesłała listy skład­
kowe z wezwaniem do składania ofiar na rzecz 
Legionistów stojących w polu. W przeciągu 
d n i  o ś m i u  złożyła ludność Śląska, a prze­
ważnie zagłębia węgłowego 964 kor. 73 hal. 
Setki nazwisk widzimy na listach składkowych,) 
co dowodzi, że kto  tylko mógł, daw ał k ilka gro­
szy, żeby dać dowód miłości i przyw iązania do 
Legionu.

W szystkim  ofiarodawcom składa Sekcya ślą­
ska słowa gorącej podzięki. Zakupiono dla Le­
gionistów za łączną sumę GOI K 32 h ciepłą 
bieliznę, pap icvyv , tytoń, termofory, notesy, 
pierniki, suchary, papier listowy i t. d." i ode­
słano do D epartam entu W ojskowego N. K. N. 
do Jabłonkow a z prośbą odesłania darów  na 
linię bojową. 303 K 41 h przesłano gotówką 
do departam entu. '

Nie zapomniała Sekcya śląska i u chorych Le 
gionistach, leżących w szpitalach. Przez cały 
dzień, w wilię, chodziły panny Kłuszyńskie po 
szpitalach w Ostrawie i okolicy — za specyal- 
nem pozwoleniem kom endy wojskowej — i roz­
daw ały Legionistom dary  od ludności Śląska, f 
I egioniści, przeważnie bardzo młodzi chłopcy, 
z rozrzewnieniem przyjmowali upominki, a spe- 
cyalnie omszyła ich pamięć społeczeństwa pol­
skiego. W szystkie życzenia żołnierzy polskich 
oby się spełniły! .T ak  stara  się Sekcya śląska 
utrzym ać kon tak t miedzy Śląskiem a  Legiona­
mi. Im tych sieci serdecznych więcej będzie — 
tern łączność i praca dla wsnóbmi '-p raw y ró ­
wniej będzio postępowała. Obyśmy na wyniki 
niedługo czekali! " - K.r _____________

W szystkim ofiarodawcom, którzy złożyli dar 
na gwiazdkę dla Legionistów, składam y serde­
czne podziękowanie.

Dr II. M uszyński,  przewodniczący, 
Tadeusz Iłeger, kom .wojskowy.

Przedarcie linii austryackiej pod Gorlicami 
, Zakliczynem nie powiodło się.

Także nad Rawką wystąpiły do boju bardzo 
silne wojska nieprzyjacielskie. Rosyanie n a  ten 
odcinek sprowadzają także posiłki.

Genew1 Pan u  Sursziaie.
Zurych, 7 stycznia.

„N. Ziiricher Zt,g.“ w korespondencja z P a­
ryża donosi, że generał francuski Pau bawił w 
Warszawie w drugiej połowie grudnia i omawiał 
plan dalszej akeyi wojennej. Generał Pau z po­
wodu chortłjy  musiał złożyć dowództwo nad 
armią w Wogezach i otrzym ał misyę do Rosyi.

ó

ilłi*

W ® f H t t . r  
Pochód na Warszawę.

Berlin, 7 stycznia. 
„Berlinor Ztg.“ ani Mittag donosi: 
Zjednoczone wojska austro-węgierskie i nie­

mieckie dotarły już na odległość 48 kilometrów 
od W arszawy. ~  1 N

„Berlinor T agcblatt11 donosi zaś na podsta­
wcie doniesień korespondentów z Petersburga, 
że wojska niemieckie są ud Warszawy oddalone 
tylko na 25 kilometrów ? że przygotowują się do 
oblężenia stolicy.

Miasta Iłów, Łowicz, Brzeziny i Tomaszów 
znajdują się w rękach Niemców.

* ‘

„Times * o wojnie u  Polsce.
't fS # [tfj

Berlin, 7 stycznia. 
„Tagliche Rundschau" donosi z Hagi: 
Korespondent warszawski donosi „Timesowi" 

telegraficznie, że Rosyanie przez skoncentrow a­
nie wielkich mas wojskowych i przez sprowa­
dzenie rezerw syberyjskich staw iają teraz sil­
n y  opór i sądzą, że powstrzym ają parcie wojsk 
niemieckich. «  *

Wojtm tureckc-rosyiska.
fTel. c. k. Biura koresp.)

,, Konstantynopol, 7 stycznia.
Wojska tureckie obsadziły Urmię, ważny 

punkt oparcia Rosyan.

(Urmia, m i^ to  liczące około 40.000 mie­
szkańców, leży nad jeziorem  Urmia, w perskiej 
irowincyi Aserbcjdżan. Miasto otoczone rau- 
rem, ufortyfikowali Rosyanie i mieli tu ta j punkt 
obrony. Zajęcie tego miasta przez Turków jest, 
doniosłym sukcesem. U. R.)

Zatopienie włoskiego okrętu 
przez flotę rosyjską.

(Tcl. c. k. Biura koresp.)
Konstantynopol, 7 stycznia.

Po pozostałej bez rezultatu  bitwie morskiej, 
k tó ra wczoraj miała miejsce między rosyjską 
a turecką flotą, zatopiła flota rosyjska włoski 
okręt har.dlowy mimo, że wywiesił flagę włoską.

powodu spraw y marokańskiej. W sierpniu 1912 
r., zanim Poincare udał się w odwiedziny do 
Petersburga, zawiadomił rząd deputowanych, 
że F rancya m a zawrzeć % Rosyą umowę, k tóra 
uzupełni postanowienia konwencyi wojskowej. 
Chodziło o współdziałanie wojennych flot Ro­
syi i Francyi na wypadek wojny.

„Duma uchwaliła nowy pTogram budowy o-; 
krętów  wojennych kosztem przeszło 1 miliarda. 
Rząd rosyjski oświadczył, że może mieć flotę 
nie tylko do obrony wybrzeży ojczystych, lecz 
także do akcyi zaczepnej. Prezydent republiki 
francuskiej zawarł w tedy podczas swojej by t­
ność w  Petersburgu konwencyę flotową z Ro- 
■syą.

„W  jesieni tego samego ioku przybył do nas 
n,a m anewry W. ks. Mikołaj Mikołajewicz. Pod­
czas podróży powrotnej zona W. księcia, to­
warzysząca mu, uczyniła n a  granicy niemiecko- 
francuskiej wymowny gest w stronę Aizacyi i 
Lotaryngii. Za ten gest drogo płacimy. Musie­
liśmy Rosyi dać nową pożyczkę miliardową. 

(Ma<urycy Allard pisał w tedy w „Hum anite11: 
raźm y łzy rozczulenia i czytajm y rubrykę 

tysów11. "Ale mimo tych umów wojskowych 
ta  straszna wojna jest niespodzianką dla naro­
du francuskiego. Wojnę robił Paryż ale pro- 
wineya jest inaczej usposobiona. Nie należym y 
do owych szowinistów, k tó rzy  kierują pań­
stwem. r. ........

„Usiłowałem dla departam entu, ktÓTego je­
stem przedstaw ' cieleni, w ykołatać zapomogę. 
Odpowiedziano mi Tuszeniem ramion. W  jakim 
celu prowadzimy wojnę? Takie pytanie zadaje 
sobie większość ludności11.

Tpglelskle i zatomieckie 
sili na morzu.

Świeże zatopienie angielskiego pancernika 
liniowego „Form idable11 przez niemiecką łódź 
podwodną, znowu zwróciło uwagę na walkę 
na morzu, k tó ra  wprawdzie bez efektownych 
wielkich bitew, niemniej jednak toczy się bez­
ustannie, powoli lecz stale zmieniając stosunek 
siły flot angielskiej i niemieckiej n a  korzyść 
Niemiec. Wobec tego bardzo interesującem  jest
zestawienie sił angielskich i niemieckich na mo­
rzu, .

ta i sbrisacl.
   L \  Si

M in ę ły  już te  pierwsze świeżo dnie, gdy na­
zwiska rannych i zabitych naszych rzadkością 
były bezcenną i bolesną. Dziś Polacy, jak  wol­
ny narody w- czas;e wojny otwarli szczodrze 
tamę kiwi  i szeroko mogą wiązać wstęgi swe i 
nowej sławy. ^

Gdy nazwiska rannych i zabitych naszych
rzadkością były...

Cenę za śmierć i Cierpienie rozda polom i la­
som i ludziom i rodzinom wdzięczna Ojczyzna. 
Nazwiska rannych i zabitych, jak poczet gór­
ny wioną nad szeregami żywych. Nie rzadko­
ścią są bolesną, lecz świętym chlebem codzien­
nym. mę y  juz te pierwsze młode dnie, gdy 
każdy manewr nasz na polu walki i odgłos dro­
bnej utarczki zgiom adzał u naszej poczty, czy 
naszej komendy etapowej, żałosne zgromadze­
nie niespokojnych... Boje nadeszły lute, śmierć
wśród szeregów" gosc.i, rana szeregi rwie __
zaś zgromadzenie niespokojnych znikło bezpo­
wrotnie. Nauczyliśmy się _tracić i cierpieć, by 
zyskać. Stało się, że ojciec, m atka, krewmy, 
czy znajomy, nie, jak  dawniej^ na pół z gnie­
wem, lub z buntem, pyta, gdzie jest mój brat,

lepiiteamy fr e u H i o &!0| h .
Pew.en korespondent, zasługujący na  wiarę, 

a będący obywatelem państw a neutralnego, 
przybył obecnie do Berlina po odbyciu długiej 
podróży po Francyi. Korespondent ów dał ber­
lińskiemu dziennikowi na  razie szereg ustnych 
informacyj, k tóre rzucają znamienne światło na 
usposobienie poważnych sfer ludności francu­
skiej

Podróżowałem po F rancja przez k ilka tygo­
dni — opowiadał ów korespondent —  i miałem 
sposobność poznania całego szeregu w ybitniej­
szych osobistości politycznych. Pomiędzy inne- 
mi zawarłem w Bordeaux znajomość z pewnjon 
deputowanym, k tó ry  jes t przedstawicielem je­
dnego z północnych departam entów, zajętych 
obecnie przez wojska niemieckie. Deputowany 
ów w następujący sposób wyraził się o polityce
Francyi: . . .

„Jestem  dobrym  patiyotą, mimo to jednakże 
twierdzę, że Francya ciężko teraz pokutuje z 
powodu polityki, którą uprawiała w ostatnich 
latach. Mam na myśli kurs, k tó ry  zapanował z

mój syn, nie wiedząc, w  jakiej kompanii, ni w 
którym  służy batalionie, lecz tylko —  tu  gdzieś 
w tern waszem wojsku. Stało się, że ojciec, ma­
tk a  poniechali już tej troskliwości, k tó ra  ta ­
kim gniewem napaw ała żołnierzy. Zjawiają się 
dziś wszelacy krewni, spokojnie i rozumnie, 
jak  po orzeczenie słusznego losu, zjaw iają się 

j w promieniach Piękna duszy, k tó ra  się zżyła 
: ze srogą łaską wojny.
J  A jak  już dobrze wniknęli w organizacyę tego 
I wojska, k tóre dawniej było dla nich ty lko o- 
! gólnikowem jakiem ś zbiorowiskiem. Pluton, 
kompania, batalion, pułk  — na pamięć to u- 
mieją i nie pomylą się...

Minęły już te pierwsze dnie tkliwości, a  lo, 
co dawniej za ofiarę uważano, pojęto wreszcie, 
jako obowiązek.

Możemy już dziś dla zbudowania żywych 
mówić o śmierci po .prostu . Żołnierska dola 
nauczyła nas rozumieć ją  mężnie, skromnie, w 
granicach Celu i Sprawy. Melduję posłusznie— 
rzeknie szybko gdzieś w polu ordynans — że 
kom endant naszej kompanii zginął...

T ak  się dziś wypowiada — ustąpienie z sze- 
regu...

Nauczyliśmy się umierać przykładnie, że aż 
wiedza i szczęście w tem kw itnie ogromne.

T aką właśnie prostąIśm iercią, poufnie skło­
nom ziemi oddaną, zginęli w boju 22 grudnia

if  V

ń :

Anglia przy wybucnnięciu wojny miała wiel­
kich pancerników liniowych 59 gotowych, w bu­
dowie dalszych 16. Pomiędzy gotowymi pancer­
nikami jest 20 dreadnoughtów  i naddread- 
noughtów, z których 10 ma po 10 dział kalibru 
30V2 ctm., 10 pozostałych po 10 dział 34 ctm. 
Z okrętów  będących w budowie gotowe są „Em- 
peror of India11 i „Beubow11, uzbrojone jeszcze 
działami 34 ctm . Przy przyspieszeniu budowy 
może mieć jeszcze Anglia do wiosny gotowych 
dalsze 4 albo 5 pancerników typu „W arspite11, 
zbrojne każdy 8 działami 38 ctm., o szybkości 
25 mil morskich na  godzinę; te  dreadnoughty 
mają stanowić eskadrę floty angielskiej, prze­
znaczoną do ataku. Przez konfiskaty pancerni­
ków, budowanych w angielskich w arsztatach 
dla obcych państw, pomnożyła Anglia swoją 
flotę o następujące dreadnoughty: „Aginoourt11 
(budowany początkowo dla Brazylii, w budowie 
już nabyty  przez Turycę), “ „Erin11 (budowany 
dla Turcyi pod nazwą „Reszadje11 — uzbroje­
nie 10 dział 34 ctm.), „K anada11 (tak nazwany, 
ponieważ K anada płaci zań cenę kupna, budo­
wany dla republiki Chile, jako „Almirante La- 
torre); taki sam  los czeka budowany również 
dla Chile pancernik „Almirante Cochrane1, gdy 
tylko będzie gotowy. Przez te konfiskaty i u- 
kończenie budowy własnych Anglia podniesie 
liczbę swoich pancerników bojowych do 70, a 
tem 33 dreadnoughty i nad-dreadnoughty (tu 
trzeba uwzględnić zatonięcie „Bulwarku11 
„Audaedousa" i „F orm idable^11).
_ Krążowników pancernych miała Anglia 43, 
z tego 9 tzw. bojowych. Dziesiąty krążownik 
bojowy, znajdujący się jeszcze w budowie przy 
wybuchu wojny, obecnie jest gotow y i bodaj 
brał już udział w  bitwie przy wyspach Falk- 
landzkich. Uzbrojenie 6 starszych z pomiędzy 
tych krążowników bojowych składa się z 8 dział
30!/2 ctm.; 4 nowsze mają po 8 dział 34 c tm .__
Szybkość ich waha się pomiędzy 27 a 30 mila­
mi morski cmi na godzinę. Starsze krążowniki 
mają główny kaliber dział 23 ctm., niektóre 
19 ctm., krążowniki typu zatopionego „Mon- 
m outha11 15 ctm. Z największym wysiłkiem 
pracow ały Anglia nad budową małych opance­
rzonych krążowników o wielkiej szybkości, aby 
i tu  osiągnąć przewagę nad flotą niemiecką, 
gdzie ten typ doprowodzano do doskonałości 
(czyny „Em dena11, „Leipziga11, „D resdena11), 
Przed wybuchem wojny miała Anglia krążowni­
ków tego typu gotowych 58, w ,budow ie 21. 
Ważnem jest, ile z tych istatn ieh  krążowników 
będzie w czas gotowj-ch, są  one bowiem najle­
piej uzbrojone i najszjdosze. Zdaje się że obe­
cnie jest już gotowych 8 tych krążowników 
typu  „A urora11, niektóre z nich walczyły już w 
bitwie przy Helgolandzie. Do la ta  może już być 
gotowych dalszych 8 krążowników typu „Oal- 
liope11, wobec czego liczba opancerzonych k rą ­
żowników angielskich powiększyłaby się do74. 
■Straty angielskie w  sta tkach  typu  są  znane: 
5 krążowników, natom iast reaktywowano 2 da­
wne.

W ielkich kontrtarpedow ców  m iała Anglia 
przy wybuchu wojny gotowych 25G, w  budo­
wie 30; z tych ostatnich, największych rozmia­
ram i (1.000 do 2.000 tonn) będzie do wiosny 
gotowych najmniej 15. Oo do łodzi podwod­
nych, to należy zaznaczyć, że Anglia i  w tej 
dziedzinie wywalczyła d la  swej flotyli pier­
wsze miejsce, wydarłszy F rancja dzierżony tu  
do nie daw na prym at przez zbudowanie aż 90 
łodzi podwodnych najnowszego typu i wiel­
kich rozmiarów.

Te zestawienie kapitana Persiusa, aczkolwiek 
nie zawiera zasadniczo nowych danych, zada­
nie swe informacyjno-porównawcze spełnia 
bardzo dobrze.

Z Z a k o p a n e g o .
(K o re sp . „N. R efo rm y " .)

.W styczniu.
Tegoroczny' sezon zimowy w Zakopanem zapi­

sze się w kronikach naszego uzdrowiska tatrzań 
skiego, jako sezon prawdziwie wojenny. Ani śla-l 
du w tym roku z tych, co tu dla zdrowia, dla za­
chwycania się cudowną zimową aurą, lub dla spor­
tów, rok rocznie przyjeżdżali, natomiast spadli tu 
wielotysięczną rzeszą ci, co wypłoszeni burzą wo­
jenną z domowych pieleszy, w cichem, dobrze za- 
słoniętem ustroniu podtatrzańskiem, zapragnęli 
znaleść bezpieczne schronienie. Rzecz prosta, że 
najtłumniej przybyła inteligeneya polska, ta, co 
od dawna ukochała Zakapane i wybrała je na le- 
tnią stolicę Polski. Znalazła się też spora ilość ro­
daków z za kordonu, których wojna zaskoczyła w 
lorie, odcinając ich od kraju.

W chwili obecnej bawi w Zakopanem około trzy 
tysiące osób, a cyfra ta  byłaby jeszcze znaczniej­
szą, gdyby kilkakrotne nieuzasadnione alarmy nie 
były wypłoszyły stąd znacznej ilości Królowa 
ków, a nawet i galicyjskich zbiegów.

Ze sfer literatury i sztuki bawią tu między in­
nymi: K. Tetmajer, Żeromski, Sieroszewski, Ka­
sprowicz, Żuławski, ze sfer uniwersyteckich: dr 
Braun, dr A. Gluziński, Stanisław Krzyżanowski, 
Adam Krzyżanowski, Jan Rozwadowski, Rub- 
czyński, Porębowicz, ze sfer artystycznych: Au­
gustynowicz, Ćwikliński, Rozwadowski, Z. Sichul­
ski, Gałek, Gottlieb, Jakimowicz, z teatru: dyr.
Solski, pp. Chmieliński, Jasielski, Witkowski, Zi- 
majerowa, Rapacka, dyrektorowie szkół średnich 
Winkowski, Tnochanowrski, Pazdrowski, J. Roz­
wadowski, dyrektor banku W .Biechoński i w. i. 
Popularna cukiernia Przanowskiego jest miej­
scem, gdzie część tej kolonii schodzi się na popo­
łudniowe pogadanki, urozmaicane niekiedy pro- 
dukeyami kabaretowemi. Poza tem dwa razy w 
tygodniu daje w sali „Sokoła11 przedstawienia p. 
Dante Baranowski, z trupą, starannie dobraną. — 
Publiczność zakopiańska życzliwie popiera arty­
styczne wysiłki teatru, który w skromnym zakre­
sie stara się i pod względem repertuaru i wj’ko- 
nania stać na wysokości wymagań.

W pierwszej połowie grudnia mieliśmy tu cu. 
wną pogodę, która zmobilizowała miłośników zi­
mowych sportów. Zaroiło się na wzgórzach ud 
narciarzy i saneczkarzy, cała kolonia rozkoszować 
się zaczęła zimą, jedną z najpiękniejszjTch, jakie 
się zdarzają w Zakopanem. Na święta mieliśm;. 
już odwilż, która czasowo przerwała te uciechy

Wojna odbiła się i na Zakopanem drożyzną. Po­
za konieczną atoli zwyżką cen, wywołaną słabym 
dowozem towarów, wielu tutejszych sprzedawców 
podniosło ceny najniezbędniejszych produktów 
tak wysoko, że gmina tutejsza zmuszoną była 
zwrócić się o ochronę ludności przed wyzyskiem 
do starostwa z prośbą o zaprowadzenie cen ma­
ksymalnych. Jakkolwiek bądź wiele produktów 
jesl tu znacznie tańszych, jak w Krakowie.

Aby pospieszyć z pomocą licznym rodakom, 
którzy długim przymusowj’m pobytem wyczerpali 
się z zasobów', utwrorzvł się tu pod przewodnic­
twem ks. Sapiehy komitet obywatelski, który za­
jął się zbieraniem funduszów' na cele potrzebują­
cych. Akcya ta, ze wszech miar uznania godna, 
oddała sprawie tej znaczne usługi. Z pomocą ewa- 
kuowronym spieszą od czasu do czasu i władze 
rządowe, które za pośrednictwem starostwa uży 
czają zapomóg tym, którzy chwilowo znaleźli się 
wr potrzebie. Imcyatywa tej potrzebnej akcyi jest 
zasługą wńjta p. Regieca, który zarówno w tym 
kierunku, jak i w sprawie zaprowiantowania gmi 
ny, ma znaczne zasługi.

Do połowy listopada bawił tu Wydział krajo­
wy z marszałkiem p. Niezabitowskim. Obecność 
najwyższej władzy krajowej dodawała, nie mało 
otuchy zbiegom. Z chwńlą, gdy Wydział — najnie- 
potrzebniej zresztą — wyjechał do Wiednia —3 
wzrósł popłoch wśród kolonii zakopiańskiej i wy-, 
wołał tłumną ucieczkę wystraszonych.

Na tej emigiacyi ucierpiał także w części za­
kład dra Chramca, gdzie w pierwszej fazie wojny 
schroniło się około 300 osób. Obecnie cyfra ta 
zmalała do setki. W liczbie gości dra Chramca 
znajduje się"pewna ilość obywateli ziemskich z Ga- 
licyi środkowej, zapędzonych tu zawieruchą wo-’ 
jenną, kilka rodzin z arystokracyi polskiej i grono

1914 roku trzej żołnierze I-szej kadrow ej kom­
panii, sierżanci I. Legionu, Kazimierz Kamiń­
ski (Luboń), Kazimierz Strzelecki (Kazik) i 
Henryk Dobrowolski (Sęk).

W yszli razem 6 sierpnia z Krakowa, w tej 
pierwszej kadrowej kompanii, ktÓTa niosła do 
Królestw a bicie wszystkich gorących serc Pol­
ski i gniew najszlachetniejszej zemsty. Radość 
ta  należała się Kamińskiemu. Zapracował na  nią 
jeszcze jako  student Insty tu tu  elektrotechni­
cznego, organizując Zwaązki Strzeleckie w Ro­
syi i Petersburgu. On, k tó ry  tak  dobrze umiał 
oblecieć wszystkie ką ty  studenckiej polityki, 
tak  dobrze w szystkie kotery jk i zamazać, a ca­
łość roboty trzym ać w garści... On, k tó ry  do­
brym szlakiem dziadów, pradziadów, Padlew- 
skich, Schwarców i wszystkich tam tych, kuł 
zemstę w gnieździe wroga... N a radość tę  zasłu­
żył Strzelecki, cichy pracownik, jeden z tych 
niestrudzonych dobrodziejów plutonu, k tórzy  
warzą jedzenie dla innych,-gdy inni się po dłu­
gim marszu walą z nóg, którzjr znajdują kw ate­
ry, gdy  inni się już ruszyć nie są  w stanie. I 
zasłużjd sobie trzeci z nich młodziutki Dobro­
wolski, członek Strzelca warszawskiego, by  był 
między pierwszymi, k tórzy wejrzeniem żołnierza 
witać będą zabrany drogi kraj.

W szyscy trzej zginęli w bitwie dnia 22 gru­
dnia. Strzelecki skończył ta k  samo jak  żył,

skromnie i cicho, od rany  w serce — w randze 
sierżanta. Zginął Dobrowolski tak  właśnie śli­
cznie dotrzym ując przyjaźni, jak pięknie szedł 
do boju. I  trzeci- sierżant Luboń...

Do ataku  biegł pierwszy. Rażony kulą k lę­
knął, przytulił się do drzewa. Lecz nie wypoczy­
wał zbyt długo. Spostrzegłszy, iż krw i zatamo­
wać nie zdoła, ściągnął dłonią kurtkę na skrwa­
wionej piersi i skoczył naprzód.

Słyszeli wszyscy jego wołanie: Niech żyje 
Polska, Legioniści naprzód!!

Runął trafiony w czoło.
Po bitwie przyniesiono tę resztę ziemskiego 

pożytku, której wespół z sierżantem nie zako­
pano w pamiętliwej ziemi rodzinnej. Cala sława, 
wszystko żołnierskie sprawowanie, ca ła  kon- 
duita sierżanta zawarta w dwóch m atych note­
sach, wysuswalonycli, wygniecionych...

N a tych wąziutkich stronicach zaczął pisać 
sierżant Luboń: „6/8 1914 czw artek. Alarm o 
drugiej rano. Zbiórka przed trzecią. W ymarsz 
z Krakowa pierwszej kadrow ej kompanii wojsk
polskich11.

Należał do pierwszej załogi w Słomnikach, 
tu, jak  głosi w y ta rta  stronica: „Pierw szy raz 
mówiłem do chłopów... Po stu la tach  przycho­
dzimy wojsko polskie za wolność i lud. Sam 
ledwom się nie rozpłakał11.

I  później, o mele później po różnych losach,

po ciężkich tarapatach: „W leczemy się d< 
Lasków. Zapewne zaraz pójdziem y w  bój 
Trzeba z pogardą śmierci śmiało, wesoło, z po 
bożną twarzą iść w bój... By moi najdrożsi wie 
dzieli, żem walczjd i ginął mężnie za sprawę 
o której tyle la t marzyłem, dla k tórej rozdmu 
chania wytężałem  swój zapał młodzieńczj 
Skończyła się gadanina11...

W dwóch m ałych notesach, przez godzin; 
zbiórek, racye otrzym anych sucharów, gotc 
wania kaw y i te niewyczerpane „idzieny  da 
lej", i  te  rozm aite „budzą o p iątej11, przez chw 
le postoju i walki, kroczy prosta chwała pit 
cliura, idzie klasyczna dzielność sierżanta. 
Aż oto schodzi z kartek  dziennika, pochyla si 
nad drzewem, do którego się tulił ranny L i 
boń... Kwitnie wielka, ogromna,  ̂ tam , gdzi 
padł, rażonj' w  czoło kulą śmierci, a  wraz dc 
tkn ięty  pocałunkiem nieśmiertelności.

Razom wyszli, razem  zginęli trzej sierżanc 
społem leżą pod grządką świeżo usypanej zi< 
mi, a szeregi, k tóre już naprzód bez nich pc 
szły i idą, niosą radosne wezwanie Lubonie 
Niech żyje Polska, Legioniści naprzód.

Juliusz Kaden.
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Wymiana jeńców wojennych.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Rzym, 7 stycznia. “ 5 
„Oservatore Romano" ogłasza depeszę, ja­

ka nadeszła od cara Mikołaja do papieża. W  de­
peszy tej wyraża car papieżowi życzenia z- po­
w ody  szlachetnej inieyatyw y i oświadcza, że 
chętnie przyłącza się do jego nadzwyczajnie 
ludzkich propozycyj w sprawie wym iany nie­
zdatnych do dalszej służby wojskowej jeńców 
wojennych. W reszcie zapewnia car ponownie 
papieża o szacunku i sympatyi.

t*’

Ostrzeliwanie miasta Soissons.
fTel. c, k. Biura koresp.)

Lyon, 7 stycznia 
„Le NouveIiste“ donosi z Soissons: 
Ostrzeliwanie Soissons rozpoczęło się pono­

wnie dnia 4 stycznia. Dzielnica, położona 
wzdłuż Aisne, wiele ucierpiała. Również ucier­
piała dzielnica, położona na północnym zacho- - 
dzie m iasta .r

stać. Aż dotychczas żadna z nich nie trafiła, ale 
wnet potem zaczął się ogień artylerzycki. Szyb­
ki zwrot — i znów byliśmy w chmurze, w najle­
pszym schowku, gdyż tu natychmiast zmienia się 
kierunek i nieprzyjaciel nie ma już celu.

Znowu zjechaliśmy na dół; dwie minuty lecie­
liśmy swobodnie, wciąż w pobliżu chmur, porobi­
liśmy nasze zdjęcia i'notatki i teraz mieliśmy wró­
cić do swoich. Wtedy, jakby na dany znak, zaczę­
ła się ku nam z dołu wściekła kanonada. Piecho­
ta  i artylerya strzelały do nas jakby o zakład. Na­
sza maszyna chwiała się kilka razy strasznie, nale­
żało stać spokojnie i nie tracić głowy. Mimowoli 
spojrzałem na mój zegar benzynowy, cóż to? — 
tylko jeszcze 52 litry? Gdzież się podziała reszta 
benzyny? Przed pół godziną wskazówka pokazy­
wała jeszcze 100 litrów przeszło. - Szybko wskazów­
ka pokazywała dalsze ubytki: — 50 — 45 — 40 
litrów; a więc rezerwuar stał się nieszczelnym. Bez 
wahania należało nam wznosić się zaraz w górę, 
aby z wysokości jakich 3.000 metrów opuścić się 
lotem ślizgowym, to tylko mogło nas uratować. Na 
szczęście byliśmy jeszcze na wysokości 1.800 m. 
Mój obserwator i ja uważaliśmy wciąż tylko na 
benzynę i na to, co się dzieje na dole, i dlatego nie 
spostrzegliśmy, że już od jednego kilometra ścigał 
nas nieprzyjacielski aparat w wysokości około 
2.500 m. Wyżej wznieść się już nie mogliśmy, zle­
cieć niżej także nic, bo już o 100 metrów niżej mo­
gliśmy być narażeni na celne strzały.

Przeżyliśmy długie, denerwujące sekundy... Mo­
tor nasz nastawiłem na największy stopień ener­
gii, lecieliśmy dalej z szybkością 120 klin., wtem 
nagle wyłączyłem motor. . Jednoplaszczyznowiec, 
który nas ścigał, był już ponad nami — i przed na­
mi. W oddaleniu obu aeroplanów od siebie o 200 
m. zaczął się pojedynek między dwoma obserwa­
torami. Trwał on jakich 10 sekund, gdy naraz je- 
dnopiaszczyznowiec nieprzyjacielski strasznie się 
zachwiał, potem przechylił i spadł, gdyż mój ob­
serwator trafił nieprzyjacielskiego pilota W pięć 
minut później lecieliśmy już ponad naszemi stano­
wiskami — byliśmy uratowani. .

Gdy przybyliśmy na naszą stacyę, chciałem we­
soło wyskoczyć z maszyny i memu obserwatorowi 
uścisnąć rękę, gdyż uratował mi życie, lecz coż 
to? Mój najlepszy przyjaciel, mój obserwator le­
żał bez ruchu na swojem siedzeniu — martwy. +,

ma się rozpocząć w dniach' najbliższych, Zwraca się uwagę publiczności, że dla przyspie­
szenia poszukiwań reklamowanych przesyłek, 
wskazanem jest pisma reklamacyjne przesyłać 
bezpośrednio do nowo utworzonego oddziału wy­
wiadowczego.

Otwarcie pocz.. Krakowski Inspektorat poczto­
wcy komunikuje, że z dniem dzisiejszym podjęto 
normalną pracę w Urzędzie pocztowym, Kraków 
4 (ul. Podwale) i w Woli Justowskioj.

Przedhistoryczne cmentarzysko pod Krakowem. 
Wskutek polecenia tutejszej Komendy twierdzy 
wstrzymano na razie roboty w miejscu, gdzie od­
kryto stare, przedhistoryczne cmentarzysko i wkrót- 
ce będą z powrotem rozpoczęte pod fachowym do­
zorem. Jeden z architektów krakowskich będzie 
przy tych robtach obecny jako delegat Akademii 
Umiejętności, i?
e Spis ludności. Dzisiaj oddają właściciele realno­
ści w Krakowie do komisaryatów obwodowych 
wypełnione arkusze w sprawie dokonać się mają­
cego spisu ludności. Natychmiast po odebraniu list, 
rozpocznie się zliczanie tak, iż już w niedzielę bę­
dziemy wiedzieli, ilu mieszkańców liczył Kraków 
w dniu 6 b. m. w-"

Z Akademii umiejętności. Posiedzenie wydziału 
filologicznego odbędzie się w poniedziałek dnia 11 
b. m. o godz. 11 przed południem, na którem dr Ta­
deusz Wałek przedstawi: Sprawozdanie z podróży 
naukowej po Egipcie i Grecyi w 1. 1913 i 1914.

Kurs nauki rysunków, malarstwa i modelowa­
nia pod kierunkiem pp. Dębickiego i Błotnickiego, 
rozpocznie się z d. 15 b. m., w osobnej w tym ce­
lu wygodnie urządzonej pracowni. Zapisy, przyj­
muje Mina Sikorska, Hala aukcyjna, Pałac Spiski 
od 11-tcj do 1-szej. Osobiste porozumienie się z za­
rządem szkoły o godz. 12-tej w południe, tamże. 
Otwarcie kursu opóźniło się z tego powodu, że 
niespodziewanie wielka liczba zgłaszających się 
uczniów wywołała potrzebę wynajęcia większej 
pracowni. Nazwiska artystów, kierujących nauką, 
dają rękojmię, że nowa szkoła odpowie w zupeł­
ności swojemu zadaniu.

Straty Rosyan, jak donoszą dzienniki szwajcar­
skie za paryskim „Matin“, wynosiły do dnia 22-go 
grudnia 1,650.000 ludzi.

Współzawodnik Edisona. W gazetach amery­
kańskich czytamy: Słynny Tesla, współzawodnik 
Edisona na połu elektrotechniki znów głosi jeden 
z swych tajemniczych i fantastycznych wynalaz­
ków. Oto twierdzi on, że odkrył nowe siły elek­
tryczne, przy pomocy których można sprowadzić 
zupełny przewrót w całej technice. Mały aparat 
według jego projektu może wykonać pracę setek 
tysięcy koni. Faprzykład niewielka elekrownia 
na wyspach Azorach może oświetlić ocean Atlan­
tycki do tego stopnia, że kolizye i katastrofy bę­
dą niemożliwe; tak samo można z oddalonego 
punktu oświetlać wielkie miasta, nawet całe kra­
je. Tak samo przy pomocy tej siły można będzie 
przenosić w najdalsze strony głos i fotografię. Da­
lej, od woli człowieka będzie zależeć ściągnięcie 
deszczu lub też wydobycie z oceanów takiej ilo­
ści wody, że stworzy ona jeziora i rzeki w miej­
scach niezawodnionych. W końcu przez właści­
wość niszczenia energii atomów chemicznych owe 
fale elektryczne staną się bronią tak straszną, że 
wszelka wojna będzie niepodobieństwem, bo fale 
elektryczne zmiotą wszystko na najdalszą prze­
strzeń.

i ■, ‘  , > \ , i \  oprócz tego 30 wagonów soli
ma jeszcze nadejść; nadto zakupiono i sprowadzo­
no 400 centnarów ryb Z atorsk ich .

W dalszym ciągu zarząd miasta sprowadza kro­
wy w obręb twierdzy celem zapewnienia mleka tu­
tejszej ludności. Ze Staniątek będzie sprowadzo­
nych do obory miejskiej 35, a z Proszówek pod 
Bochnią do obory Tow. Rolniczego 20 krów wraz 
z paszą.

Ruch kolejowy w stronę Tarnowa 1 Zakopane­
go. Jak  się dowiadujemy, do Biadolin, przedosta­
tniej stacyi przed Tarnowem, dochodzą już pocią­
gi pasażerskie. Również podjęto ruch osobowy z 
powrotem na linii Kraków—Zakopane, przerwany 
chwilowo z powodu transportu wojsk. Pociąg do 
Zakopanego odchodzi o godzinie siódmej rano.
> Skrzynki pocztowe w Krakowie. Z inspektoratu 

pocztowego w Krakowie otrzymaliśmy następują­
cy komunikat 

Zauważo-no, • że publiczność korzysta przewa­
żnie ze skrzynki listowej w głównym urzędzie 
pocztowjm, omijając bez powodu inne skrzynki 
listowe. ■ . ty

To nadzwyczajne okupowanie skrzynki iisto- 
wej w głównym urzędzie pocztow ym pow oduje 
niepomierne gromadzenie się materyału listowego 
na jednem miejscu i utrudnia manipułacyę pocz­
tową. . ' i .,?! ,

Ogłasza się więc poiuuwnie, że wszystkie skrzyn­
ki listowe, wywieszone w obrębie Krakowa i Pod­
górza, wybiera sję trzy razy dziennie, a to: o go­
dzinie 9 rano, o 2 popołudniu i o 8 wieczór — i że 
dalsze odprawy korospondencyi ze wszystkich 
skrzynek listowych bez różnicy ■ odbywają się w 
jednym czasie. a .

Równocześnie oznajmia się, że z chwilą otwar­
cia normalnego mchu pocztowego w Krakowie 
nadchodzą do doręczenia polecone listy prywatne 
listy pieniężne, , które z powodu zwinięcia tutej­
szych urzędów pocztowych dnia 9 listopada 1914 
i ograniczenia mchu pocztowego głównego urzę­
du pocztowego na listy zwykłe, dotychczas do 
Krakowa nie mogły być doprowadzone. r3 

Listy ie, datowane z miesięcy listopada i gru­
dnia 1914 roku, doręoza się natychmiast w miarę 
ich wpływu. Opóźnienie tych listów nastąpiło nie­
zależnie od Zakładu pocztowego. r

Biuro dla reklamacyj przesyłek pocztowych. — 
Dyrekcya poczt i telegrafów w Białej , komuni­
kuje:

W myśl zarządzenia c. k. ministerstwa handlu 
będzie utworzony w Bemie dla spraw reklama­
cyjnych osobny samodzielny oddział pod urzędo­
wą nazwą: ■ „Oddział wywiadowczy c. k. galicyj­
skiej dyrekcyi poczt i telegrafów" (Nachfor- 
schungsamt der k. k. Post- und Telegraphen-Di- 
rektion fiir Galizien).

Oddziałowi wywiadowczemu powierzono spra­
wy reklamacyjne wszelkiego rodzaju przesyłek 
pocztowych włącznie z przekazami i wpłatami w 
obrocie pocztowe, Kasy oszczędności. Ten nowy 
oddział będzie prowadził jedynie poszukiwania 
za reklamowanemi przesyłkami pocztowemi, na­
tomiast sprawy odszkodowania za przesyłki po­
wierzono Zakładowi pocztowemu, zastrzeżone są 
nadal c. k. galic dyrekcyi poczt i telegrafów.

Oddział wywiadowczy rozpocznie swą działal­
ność w dniu 10 stycznia b. r.

Howe zaradzenia w Lotaryngii.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Strass&urg, 7 stycznia.
Urzędowa korespondencja ogłasza rozpo­

rządzenie, podpisane przez kom enderujących 
korpusów 14, 15, 16 i 21, rozszerzające przepisy 
co do używania języka niemieckiego, jako  urzę­
dowego w niektórych okręgach. Nie są obję­
te tein rozporządzeniem w  Lotaryngii okręg 
miojski Metzu i k ilka miejscowości. Rozporzą­
dzenie zakazuje w  przyszłości pod karą  jedno­
rocznego więzienia umieszczania napisów w ję­
zyku francuskim  n a  plakatach, nazwach ulic i 
na  sklepach. Prowadzenie ksiąg  rachunkowych 
w wszystkich zakładach przemysłowych m a się 
odbywać w języku niemieckim. W reszcie za­
kazuje rozporządzenie noszenie unifoimów sto ­
warzyszeń itp., podobnych krojem  lub odzna­
kam i do uniformów zagranicznych.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

l u d o l f  G S S h . J £ .

k r o n ik a
(Artykuły w tym dziale nie oochodcf od 

• 1 edaheyl.)
Poszukiwanie zaginionych.

Władysław Grubner, ranny, w  Reserve Spi- 
tal, Uniwersitat, Graz, prosi o podanie adresu 
żony Malwiny, z domu Małkiewicz z Tarnopolu.

244-2
Stanisław Wierzbiański, k. u. k. Einjahrig 

Freiwilligenschule Gleichenberg (Styrya), pro­
si o podanie miejsca pobytu żeny Heleny i ro­
dziny Kohlbergerów z Sambora. 241-2

P. Gutnióski, sekretarz starostw a ropczyckie- 
go, raczy podać swoje miejsce pobytu Alfredo­
wi Irzykowskiemu, w eterynarzowi tegoż sta­
rostwa, m ieszkającem u obecnie w  Stem berg, 
Morawy, Bogengasse 20. , -rł.

K raków, 7 stycznia.
Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 

jutro o godz. 7.30 rano. — W rażie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

n ___________   ” f*t
Aprowizacya miasta. Jak  już pisaliśmy nieje­

dnokrotnie, zarząd miasta rozpoczął na szeroką 
skalę akcyę, mającą na celu zaprowiantowanie 
Krakowa w najniezbędniejsze środki żywności. Ak- 
cya ta  uwieńczoną została pomyślnym skutkiem, 
gdyż magistrat posiada na składzie dostateczną 
ilość zapasów, przeznaczonych na sprzedaż dla lu­
dności cywilnej. ’

Jak  się dowiadujemy, częściowa sprzedaż mąki

UrzędnikJ a d w i g a  G rząfeei, Berno 
Mor., W awragasse 6, III 

p., drzwi 13, • prosi o- adres 
J ę d r z e j a  Gz-ząfeela, pospol., 
z Tarnowa. 184 3 3

| r e n a  Ł a d o ś , la t 11, prosi 
o adres matki swej -Fâ  

d w ig i Ł a d o ś  ze Lwowa. — 
Adres: Ołomuniec, Residenz- 
gasse Nr 18. is i 4 5

Jednorazowa próba prze­
kona każdego o jakości.

kawaler, poszukuje pokoju ewent. 
z kuchnią. Towarzystwo pożądane. 
Zgłoszenia tylko listowne pod „Bo­
nifacy" przyjmuje Adm. „N. Ref." 

223 1 2Proszę każdego, ktoby wie­
dział, co dzieje się z  W i- 

to ld s s r  E js d s w ic z e r a ,  le­
gionistą (bat. nznp. pnłku I), 
następnie z F ra n c is z k ie m  
D y n d o w ic z e m  z Siediiszo- 
wic, pow. Dąbrowa, jakoteż 
Maryą Piotrowską z Du­
bienka ad Monasterzyska, o 
łaskawe doniesienie pod adre­
sem: M a ry a  B yn& ow icze- 
w a , Z a i o p a s ę ,  ni. Jag iel­
lońska, willa Borek. 224 1  3

Ja n  K fa ieb , urzędnik dóbr 
ks. Radziwiłła z Nagłowic, 

powiat Jędrzejowski, poszu­
kuje swej żony K e to n y , któ­
ra  w listopadzie ubiegłego ro­
ku z 3-letnim synem Wacła­
wem pozostawała w Krakowie, 
a którą 14 listopada przymu­
sowo ewakuowano. Ktoby w i ­
dział, dokąd wywieziono mą 
żonę wraz z synem i gdzie 
ona przebywa, zechce mi do­
nieść pod adresem: W alenty 
Foryś, oficjał pocztowy, głó­
wna poczta, Kraków. 212 1  3

Ktoby wiedział o miejscu 
pobytu Z o fii TdnaeztaSs,

bawiącej ostatnio w Dobrej 
Szlacheckiej obok Mrzygłodu, 
zechce łaskawie podać pod 
adresem: Olbort, Wien, XVIII., 
Schulgasse 8/5. 186 3 4

Etoby wiedział o miejscu 
pobytu p. L u& w ika J a ­

n o w s k ie g o ,  komisarza ze 
Lwowa, raczy łaskawie podać 
pod adresem: Edward SclilOgi, 
nadporucz. 80 p. p., Kraków, 
Klinika chirurgiczna Prof. Dra 
Kadera. 185 3 4

F c s z u k u ft
3 i 4 pokoi 1 komfortem, parter lub 
I piętro, bliBko śródmieścia, zaraz 
i  od 1 kwietnia. Zgłoszenia: Gnoiń- 
ski, ul. Czarnowiejska 38, I  piętro. 

222 1 2
najlepszej jakości poleca

staraniem Towarzystwa rybackiego odbywać 
się będzie nadal, począwszy ou czwartku 
7 b. m. stale we czwartki i piątki na placu 
Szczepańskim (stanowisko placowe) i w więk­
szych ilościach ponad 50 klg. w Parku Kra­
kowskim. 208 3 3

W sklepie Towarzystw/a rolniczego na 
placu Szczepańskim sprzedaż odbywać się 
będzie codziennie z wyjątkiem świąt i nieaziel.

F .  J ó z e f  F e l i
Grodzka 58 

poszukuje chłopca do sklepił,
wyżej 14 lat. 238 1 3

Ktoby mógł podać jakąkol­
wiek wiadomość o M o -  

n in ae  M ic h a le w s k ie j  ze 
Lwowa, K n to n im  i  S ta n i­
s ła w ie  M ic h a le w s k ic h , o- 
raz Z o fii M ic h a le w s k ie j  
ze Sambora, raczy łaskawie 
ją  przesłać pod adresem: W an­
da Michaiewska, Podgórze, ul. 
św. Floryana 8. 187 3 3

J u l ia  C ie a k o s z o w a , za­
mieszkała na Morawach w 

Rossitz koło Berna, prosi o 
podanie adresu K le m e n s a  
C ie n k o s z a  z Bochni.

9508 2 2 Fryzyerka
poleca się WPaniom. — Ulica Flo- 
ryańska 3. 9466 4 4I f e t o n a  F e d o ro w ic z o w a ,

■“ * Ołomuniec, Franz Josefs- 
gasse 8, I, prosi o adres mę­
ża Ł u k a s z a  F e d o ro w ic z a ,
feldwebla 19 pułku obrony 
krajowej. 199 ,

używane, kupuje finna A. Ha
wełka w Krakowie.

.  221 2 5 F i r m a :topii i U t e  w tailip o szuku ję  brata M ie c z y -  
“  s ła w a  W o jc ie c h o w ­
s k ie g o , legionisty I  pułku, 
VI bat., IV komp., IV plnt., 
rannego pod Krzywopłotami. 
Ktoby wiedział o miejscu je­
go pobytu, raczy donieść pod 
adresem: Helena Nagorecka, 
pielęgniarka, Rez. szpital Czer­
wonego Krzyża, koszary Fer­
dynanda, II I  p., Nr 271, P ra­
ga, Karlin. 204 3 4

P r a w i a i i f
ukończony, poszukuje odpowiedniego 
zajęcia. Zgłoszenia list. z podaniem 
płacy pod Prawnik E. H lo Adm. 
„N. Reformy". 217 2 4

prosi każdego, który coś wie 
o ich składzie sukna we L w o­
w ie , przy ulicy Jagiellońskiej 
1. 20, o wiadomości od czasu 
zajęcia Lwowa (za stosownem 
wynagrodzeniem). 65 6 6

P a ?  B -^sarab , Res.-Spital 
■  dcS Roten Kreuzes, Praha, 
Karlin, poszukuje żony E u- 
E rozyny  ze Starej Soli, pow. 
Stary Sambor, również ojca 
J ó z e fa .  205"

otrzymam kilkanaście wagonów 
pierwszorzędnegof lroszę o jakąkolwiek wia- 

Ł domość o żonie Z@ni Pe- 
rejBSOWsf, naucz, z Ropicy 
Ruskiej koło Gorlic. T. Pe- 
rejma, feldwebel, Kraków, ul. 
Rakowicka 1. 9. 232 1 4

z utrzymaniem. Ul. Karmelicka 46, 
II piętro, na prawo. 51 10 20S t a n i s ł a w  M a s z ia to r ,  55

p. p., 2 Ersatzkomp., Feld- 
post Nr 80, prosi o wiadomo­
ści o swej żonie I? winie  z 2 
dzieci z Hajworonki, powiat 
Podhajce. ■ 213

Towaru tego dostarczam po cenach 
przystępnych i proszę P. T. In te­
resentów, by jaknajrychlej zechcieli 
zażądać oferty, abym mógł ich ży­
czeniom co do ilości zadosyć uczynić. 
A. Losner, Kraków, Wolnica 8. 

16'J 4  5

U ®  W I E D N I A
wysyłamy ponownie osobę zaufaną 
w celu podjęcia pieniędzy na ksią­
żeczki kasowe, przyjmujemy również 
ktspony do wymiany i raty  ban­
kowe do uiszczenia. Zgłoszenia 
do soboty, dnia 9 stycznia b. r. 
włącznie. 219 2 2

Pierwsze Galicyjskie Biuro 
kredy towo-informacyj ne

Hieronim Weiss i §ka
w Krakowie, Groble I. 8, I p.

E A. B o lż y c k i, sędzia z 
■ Podhajec, obecnie w Wie­

dniu, XV., Clemcntinengasse 
Nr 27, 33/IT, poszukuje swo­
ich rodziców z Brzeżan i J a ­
n in y  B o rk o w s k ie j ,  żony le­
karza pułkowego ze Lwowa.

-  172 ; ________ _

S s .  J a n  D rę g ie w tc z , prob. 
obrz. łac. z Żydaczowa 

(G a lic ja ), zawiadamia kre­
wnych i przyjaciół swoich, że 
obecnie mieszka z ks. kate­
chetą Z a w a d ą  w Sórospaiak 
(Zemp. Comitat), Węgry. — 
Bliższa wiadomość: Probostwo 
łacińskie. 178

Do wynajęcta
2 pokoje, przedpokój, 2 mieszkania 
na Ili p.̂  po 4 pokoje z przynale- 
źnościami, wszędzie światło elektr. 
Sobieskiego 5. 149 3 3

„EgaSsgEs afiS.
Listy i kartkę otrzymałem. 
Nie wiem, jak  adresować dr 
Ciebie. Napisz obszernie.

142 6 10

Gmina Siersza, pow. Chrzanów, stacya kolei lokalnej 
i poczta Siersza Wodna, rozpisuje niniejszem konkurs na 
dzierżawę piekarni i masarni z popędem elektrycznym wraz 
z mieszkaniem prywatnem o 3 pokojach i kuchni dla dzier­
żawcy, 2-ma sypialniami i 1 jadalnią dla służby, kancelaryą 
i sklepem, oraz stajnią, wozownią, lodownią i ogrodem.

Piekarnia ta  i masarnia dostarcza swych ’ wyrobów, 
oprócz okolicznym mieszkańcom, miejscowemu Konsumowi 
kopalnianemu, oraz licznym pobliskim instytucyom przemy­
słowym.

Bliższych informacyj udzieli Urząd Gminny w Sierszy.
Termin wnoszenia ofert do 15 m a rc a .  Termin objęcia 

dzierżawy 1 kwietnia 1915 r.
Siersza, w styczniu 1915 r.

Zwierzchność G m iny.

Sf a ą is f a w  S z a n s a  ze Sie- 
niakowej, pow. Czortków, 

obecnie Vśeobecna verejna ne- 
mocnice, Tabor, Czechy, prosi 
krewnych i znajomych o po­
danie adresów. 474

Mieczysław Kowalski
poszukuje swej matki 

A m alii, która wyjechała ze 
Lwowa do Zakopauego.

F r a n c is z e k  L ew an d o w ­
s k i  z Dołhomościsk koło Są­
dowej Wiszni poszukuje swej 
żony J u l i i .

J ć z e l  B r z y s k i  z Połomii 
koło Rzeszowa poszukuje swej 
ż' ny K afarzy ssy  i jej rodzi­
ców.

J ó z e f  Ł yko  z Kończyc ko­
ło Niska poszukuje swej żony 
A n s y .

Wszyscy wyżej wspomniani 
żołnierze znajdują się w lnns- 
brucku, Tyrol, Reservespital 
Nr 1, A bttiiung 6, „Goldener 
Stern". 213

chce mieć-białe 
i zdrowe zęby, 

będzie używać tylko

Srebro i antyki
kupuje i sprzedaje S. Katzner, 
ul. Bracka 5. 49 10 10

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Iiządca drukarni L. K. Górsi:


